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VIII.
Gdy konfederacja p różnow ała ,  lu b  zabaw iała się m ałem i in trygam i i

Lisiae P w olno^? f r n  N;ip°?e, 0,‘ działuł " a L i tw ie ‘ D aro w a ł  ch ło p o m  os’o- 
IV an ni 0 ,n ” S(’ * ‘°  b ?ł P °w o d  do niechęci a n aw e l  n ienaw iśc i  p a n ó w  ku 
Napoleonowi. Ci to  panow ie  sparaliżowanie d ucha  na L itw ie  przypisali g łó ­
w nie  uw o ln ien iu  cb łopow  od poddańs tw a .  A tymczasem car chciał zostać
n n 7 .  'aY ' , e m ’ ° § ."K a l e c , l i z i n s z l a c h e c k i , “ w ed le  k tórego  zatrzymuje 

P .^yw deje  sz lachty ild. S łuchajm y jak w  tym względzie zu- 
pełn ie  odm ienn ie  brzm i b iu le tyn francuzki: „N aród polski j e s t  cały w  ruchu
Wszędzie widzieć można orły  białe: księża, szlachta, chłopi kobiety - w szy ­
s tk o  to żąda n iepodległości kraju. C h łops tw o  zazdrości szczęścia u w o ln io ­
nym  ch łopom  księzlwa w arszaw sk iego , a lbowiem  niech k to  chce m ó w i 
w olność uw ażana je s t  przez L itw in ó w  za największe dobro .  Ch łop i t ł u m a ­
czą się z tą żywością i w ym ow ą,  k tó re  nie zdają się być w łaściw em i m ie ­
szkańcom północnej strefy.., . W szyscy m ają  nadzieję, że koniec w ojny  b ę ­
dzie początkiem  ich wolności. W p ra w d z ie  nie zostali przez to majętniejszymi 
ale właściciele ziemi zniewoleni są do obchodzenia  się z nimi łagodniej,  
sp raw ied liw ie j  i z w iększą ludzkością, gdyż inaczej opuściliby  rolę i posta- 
ra i się o lepszego właściciela. Szlachcic nie traci nic tym sposobem , a spra- 
w ied l iw szym  byc m u si ;  km io tek  zaś wiele zyskuje. Miło by ło  zapew ne  dla 
serca J. L. Mości, gdy przejeżdżając przez księztwo warszaw skie ,  b y ł  świad- 
roUjonom 'lud  / “ VV(̂ z^ czn0®c* za dobrodzie js tw o  nadanej wolności czterem

Dla wielk ich  deszczów zn iewolony był Napoleon przez czerwiec do 16 
lipca pozostać  w  W in ie  i za ledwie m ało  znaczne ruchy  w ojsk iem  sw o je m  
o d b y w a ć ;  za to zajął się g łów n ie  pow iększeniem  arm ji swej z żyw io łów  
n a ro d o w y ch  polskich. Aby zaś zupełn ie  nowych sił p rzysporzyć,  jak w s p o ­
m n ie l iś m y ,  u w o l n i ł  w ł o ś c i a n  „ o d  p o d d a ń s t w a  —  o d  r o b o c i z n y
oiczvTnvl n  n ! ej , U . ~  u czyn lł  z n iew oln ików  obyw ate li  k ra ju  i ob rońców  
i ń w  i rfn Ustanowił tymczasową kom is ję  rządzącą, złożoną z s iedm iu  człon- 

I w  li JCJ, Sr S°  k o m isa rza ;  skład rządzącej komisji s ta n o w i l i :  S t a ­
n is ław  ao ł lan  by ły  marszałek W . K. l i tewskiego jako Drezvdniacv- Ió?pf 
Sierakow ski,  Karol P rozor  oboźny litewski,  książę A leksander Sapieha! Frai'.-
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ciszek Jelski, Aleksander Potocki, Jan Śniadecki; sekretarzem Jeneralnym ko­
misji był Józef Kossakowski Bignon był komisarzem cesarskim przy rzą­
dzącej komisji.

Pozostawując zupełne uzbrojenie narodu konfederacji jeneralnej — za­
prow adził Napoleon organizację siły zbrojnej na Litwie wojska linjowego 
rozkazem dziennym z dnia 1 lipca 1812, na mocy którego utworzono ru ­
chome gwardje i ruchomą żanriarmerję. Oraz uformowano jeden pułk u ła ­
nów  gwardji, do którego tylko sama szlachta przyjmowaną była pod do­
wództwem jenerała Konopki, i dziewięć pułków linjowych zwykłego poboru. 
Tak ukompletowana armja litewska przyłączona została do armji księztwa. 
Byli tacy, którzy bardzo narzekali na ten rozkaz dzienny Napoleona. Sam 
Skarbek nie wahał się go potępić jako niestosowny — a to głównie że 
szlachta, panow ie , razem z chłopami brani byli w rekruty przymusowo, 
kto był zdrów i nie chciał się dobrowolnie  stawić.

W ojsko polskie urządzone tym sposobem liczyło wtedy siedmnaście 
pu łków  piechoty i szesnaście pułków jazdy. Pułki piechoty 1, 2, 3, 6, 8, 
12, 13, 14, 15, 16 i 17, tudzież pułki jazdy 1. 4, 5, 12 i 13, należały do 
składu piątego korpusu wielkiej armji którym dowodził książę Józef Ponia­
towski. Szefem sztabu tego był jenerał Fischer. Korpus ten dzielił się na 
trzy dywizje piechoty, dowodzone przez jenera łów : Zajączka, Dąbrowskiego 
i Kniaziewicza, i na dywizję jazdy pod dowództwem księcia Sułkowskiego. 
Korpus V. wielkiej armji był więc czysto polskim Reszta wojska polskiego 
była poprzedzielaną do różnych innych korpusów wielkiej armji, co dla nas 
jest mniejszej wagi.

Gdy armja napoleońska posuwała się naprzód, wydał feldmarszałek 
moskiewski Barcley de Tolly, unikając ogólnej bitwy dziwnego rodzaju ode 
zwę do żołnierzy francuzkich: Oto wzywa ich by opuszczali swoje szeregi
i osiadali w państwie moskiewskiem, za co im obiecuje łaskę carską i złote 
góry, a raczej gruszki na wierzbie, — a do Niemców będących w służbie 
Napoleona, aby przeszli do lcgjonu niemieckiego pod dowództwem księcia 
Oldenburgskiego, mającego się formować. Polacy znów otrzymali osobne 
wezwanie od cara, aby opuszczali Napoleona, bo car „całe królestwo polskie 
w  dawnych granicach i na dawnych prawach restaurować chce.“ — Ta bez­
czelna odezwa rozświeca, do jakiego stopnia potajemna intryga caratu pod­
kopywać chciała potęgę Napoleona. Moskwa używała wszelkiej broni, 
szlachetnej i podłej w celu pokonania swego wroga.

Intrygi tajemne Moskwy miały swoich popleczników w  różnych s t ro ­
nach. Najsilniejszą była agitacja w Prusiec li ; król i cała prawie armja p r u ­
ska była bardziej po stronie moskiewskiej niżli po francuzkiej; w W iedniu 
inaczej było — Metlernich kanclerz auslrjacki był jak najmocniej francuzkim, 
ale za to otaczała go ciągle atmosfera nieprzyjazna Francji. W  owym cza­
sie Razumowski pan moskiewski a zarazem i ajent, przy tern zapalony zw o ­
lennik Anglji, słynął w W iedniu  ze wspaniałych obiadów i balów, na które 
zbierała się cała arystokracja a minister Metlernich bywał zawsze na nich 
obecny. W ięc od samego rozpoczęcia kroków’ wojennych, niepopularność 
przymierza francuzkiego w W iedniu  przewyższała wszelkie przewidywania 
rządu auslrjackiego Pomimo to przyznać trzeba że Auslrja należała jeszcze 
do szczerszych sprzymierzeńców Francji. Gdy w r. 1812 dnia 14 września 
Prusy zapytały gabinet austrjacki, „co począć sprzymierzeńcom należy w ra 
zie pokonania wojsk francuzkich ?“ — Meltcrnich dopiero w trzy tygodnie 
odpowiedział, i to jeszcze wymijająco, że „obadwa gabinety nie będąc w je ­
dnakowym położeniu, muszą się trzymać kierunku wskazanego interesem 
państw a .“ Dopiero z końcem grudnia, gdy Napoleon był już dobrze w o d ­
wrocie, gabinet austrjacki, nagabywany zewsząd przez nieprzyjaciół Francji,
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zrobił krok zrywający przymierze , i dozw oli ł  zawrzeć ugodę  z Moskwą, 
mocą której korpus  pos iłkow y austrjacki p rzes ta je  zaczepnie działać.

Gdy armja francuzka zajęta pozycje po M ińsk i dalej, u s tanow iony  z o ­
sta ł osobny rząd tymczasowy w Mińsku, k tó re m u  przewodniczył jenera ł  Bro 
nikowski. Komisja rządząca M ińska miała p o w ia ty :  m ińsk i,  bo rysow ski,  ku- 
m e ń s k i  i w ilejski pod sw oim  zarządem.

Nie jest celem niniejszego opracowania  przechodzić kole jno w ypadk i 
ogrom nej w ojny , p rowadzonej z n ieugiętą  w ytrwałośc ią  p r ie z  Napoleona 
Bił moskali doskonale, co się zow ie ;  chociaż przyznać należy, że i ci b ron i l i  
się zapamiętale .  Gdyby nie zimno, głód i niesłychane tru d y ,  jakie wielka 
arm ja  ponosić m ia ła  po bitw ie , wielkiej nad b rzegam i rzeki M oskw y pod 
wsią B o ro d in o , gdzie z obuslron  nad  dw akroć stotysięcy l u d z i , tysiąc 
dział przeszło było narzędziem  śmierci — a 70.000 przeszło żołnierzy i 40 
je n e ra łó w  legło  na miejscu  boju  — zaś zwycięztwo tej wielkiej b i ­
tw y , g łów nie  p ią tem u  k o rp u so w i pod  kom endą księcia P o n ia ­
tow skiego a rm ja  wielka zawdzięczać m ia ła  — Napoleon byłby zniweczył po - 
tęgę c a r y z m u ; a lak tylko zatrząsł nią — i na zgliszczach M oskwy znalaz ł 
zgubę  armji i swoją. Ale nie stracił energji  ducha ,  każdy krok  colania się 
sw ego  drogo  daw ał okupyw ać —  większe i ważniejsze b i tw y  wiele k rw i  
kosz tow ały  obie strony. W  S m oleńsku  z p o w ro te m  z Moskwy zam ierzył N a ­
poleon zrazu obrać  leże z im o w e,  ale nadzwyczajne mrozy i g łód  pokonały  
w y trw a łość  F rancuzów  — wojsko po niesłychanych wysileniach nie m og ło  
się zebrać w  dostatecznej liczbie około Sm oleńska —  Napoleon i ten w ażniej­
szy p u n k t  opuścić musiał. Poczein już cała jego uw aga  zw róconą była na 
to, aby go 31 skale nie odcięli od  księztw a w arszawskiego i od k o rp u su  
p o łu d n io w e g o ,  k tó rym  dow odz ił  je n e ra ł  austrjacki Schw arcenberg .  Ale 
Schw arcenberg  nie trzym ał się rozkazu N apoleona, i nie zdążył k u  M ińskowi, 
co sp o w o d o w ało  nieszczęśliwą p rze p ra w ę  przez B erezynę ,  gdzie 
z całej wielkiej arm ji Napoleon miał już tylko 40 000, a zostało m u  z nich 
pod  bronią  tylko 8.400 ludzi. Z tymi n iedob itkam i u d a ł  się N apoleon do 
Mołodeczna, zkąd da tow any  jes t pap ię lny  b iu le tyn 2 9 ty :  „ W i e l k i e j  a r ­
m j i  nie ma, cesarz zd rów . '1 Trzy dni przepędził  Napoleon w  tera miejscu, 
opuśc ił  je  5 g ru d n ia  w  tow arzys tw ie  C au lincou ra ,  D u ro h a  i M ontona u d a ­
jąc się do W arszawy. Nad a rm ją  objął w tedy  naczelne dow ó d z tw o  Murat.*)

N apoleon ledw ie jedną dobę  za trzym ał się w  W arszaw ie .  Okazał on 
am basado row i sw e m u  i cz łonkom rządu  największe zdziwienie, że przyna j­
mniej z 80.000 uzbro jonych  kon fed e ra tó w  nie widzi, że Polacy sami dla sie­
b ie nic czynić nie chcą ,  i w bezczynności pozostają ,  i d la tego rada konfe- 
deracka nie śmiała stanąć przed oczy N apoleona.

Jak się później p rzekonam y  P ra d t  doskonale  w iedzia ł o zm ow ach  jakie 
m in i s t ro w ie  a szczególniej M atuszewicz i M ostowski, no w o  k reow any  m in i ­
s te r  sp raw ie d l iw o śc i  z carem  prowadzą. Na zapytanie jednak  N a p o le o n a : 
„Cóż więc zamyślają Polacy czynić?" — O dpow iedz ia ł  de P ra d t  w  tonie s t a ­
nowczym  : „Zostać Prusakam i."  Na to Napoleon m ia ł od p o w ied z ieć :  „P rę  
dzej chcą zostać Moskalami." — Napoleon polecił m in is trom  M aluszewiczowi 
i S tan is ław o w i P o tockiem u form ow anie  kozaków  i p rzyrzek ł dostarczyć p ie ­
niężnych zas iłków , bo ci m in is tro w ie  tłumaczyli brak  siły zbro jne j b rak iem  
pieniędzy, ogólnem  u b ó s tw e m  kraju. Z polecenia cesarza pozwolił  sobie pan  
a m b asado r  żar tow ać  ośw iadczeniem , że nie zna innego wojska tylko regularne.**}

*) 5 R eels des evenem en ts  m ilita ire s  ou Essais h is lo rique  sur les Cam pagnes de 17U9 ri .
1814  p a r  le C om te M athieu  D um as  <

*’) Mylne było  tw ierdzen ie  nasze w r. 1841 w  art. Dzień. L i t .:  .D yplom acja polaka od
181 i  — 1851,* jakoby  m yśl form ow ania kozaków  wyszła z głow y P ra d ta ;  w  M ad ten  w prow adziły

*
J
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Cesarz nadzwyczaj n ie za d o w o lo n y ,  wyjeżdżając z W a rsz a w y ,  posła ł 
księciu Bassano rozkaz odw o łan ia  P rad ta ,  który w edle s łów  cesarskich: „Przez 
godzinę praw ił  du b y  smalone i nie ma najmniejszej zdolności do p o w ierz o ­
nego sobie urzędu ."  A odw ołu jąc  się do l e g o , że P ra d t  fo rm ow aniu  się 
kozaków  b y ł  przeciwny, do rzuc ił  w  sw ym  rozkazie te s łow a w tym wzgię 
d z ie :  „Dopilnuj, aby inaczej się stało, jak  to, co mi pow iedzia ł a rcybiskup,
k tó ry  nie zna innego  w ojska ,  tylko r e g u la rn e /4

Trzy klęski by ły  p o w o d em  zupełnego  rozbicia wojsk  f ra ncuzk ich : 1) 
N apo leon  nie znalazł w  Polsce czego żądał tj. uzbro jen ia  całego narodu , aby w  
razie danym  m ó g ł  znaleźć pom oc i potrzebny p unk t  oparcia. 2) Zdrada j e ­
nera ła  Jork  i n iepos łuszeństw o  jen. aus lr .  S ch w arce n b erg a ;  pierwszy odda ł 
się  całkiem w  ręce Moskwy, d rug i  nie w ykonał danych rozkazów. 3) Z im no 
i g łód  w  armji.

Raz jeszcze w ypada  nam powtórzyć, że z A ustr j i  m ia ł Napoleon po 
Sakson ji  najszczerszego sprzym ierzeńca,  a to  g łów nie  z tej przyczyny, że w  
o d b u d o w a n iu  Polski w idziała  A us tr ja  swój in teres. M elte rn ich  szczególnie 
czuł w agę sp raw y  polskiej, i ze łzami w  oczach m ó w ił  do posła f rancuzkiego 
w  W i e d n iu :  „A ustrja  n igdy nie pozwoli na posiadanie Polski przez M oskw ę."  
Gdy do N apoleona po klęsce m oskiewskie j w  dyplomatycznej misji  w ysłano 
B ubnę dyp lo m a tę  austrjackiego i wielkiego zw olennika Irancuzk iego  p rzy ­
m ierza  — to M elte rn ich  p isa ł:  „Do lej p o r y ,  w ojna nie je s t  austrjacką.
Jeżeli zaś w  nią się zamieni, w tedy  nie trzydzieslo tysięcznym  korpusem , ale 
w szys lk iem i siłami uderzym y  na Rosję." -  Cesarz auslrjacki pod  dn iem  23 
stycznia 1813 pisał jeszcze do Napoleona len pełen  znaczenia lis t :  „ W  chwili 
k iedy losy Austrji ,  F rancji  i E u ro p y  dopom ina ją  się zgody pom iędzy  m onnr- 
eham i,  zdało  się m i z przykrością  spostrzedz, że W . C. Mość nie masz w e 
m nie  lej pełnej ufności, jaka n iezbędną jes t do  usta lenia s to su n k ó w  między 
d w o m a  p ie rw szorzędnem i potencjami... . Znane mi są życzenia moich lu d ó w  ; 
w iem  jak ich  ofiar m ogę  od nich w y m ag a ć ;  a ofiary te będą wielkie i liczne, 
od k ąd  m iały by za p rzed m io t  u trzym anie  spokojności powszechnej. D w o ­
ja k im  sposobem  może być len cel os iągn ię ty :  persw azją ,  albo groźną p o ­
s taw ą potęgi Interwenjującej.  Rozkazałem , s tosow nie  do  życzenia W  C. M. 
postaw ić  na s lop ie  w ojennej znaczne siły, podnoszące a rm ję  auslrjacką do 
stutysięcy żołnierza.... Pod  tym względem, nie żądając od W . C. Mości n a j ­
mniejszej ofiary, idę naw e t  dalej niż sięgały życzenia w yrażone przez W . 
C. Mość." Cesarz Napoleon wiele zbłądził  że milczeniem swojem na p r o p o ­
zycje aus lrjacki uczynił ten gab ine t  sobie n iechę tnym  ; gdy  ostatecznie z d e ­
cydow ał się na po redn ic tw o  Austrji już było  za późno. Car o d p o w ied z ia ł  
w te d y  A ustr j i  ale to dopie ro  I I .  m arca: „O d tą d  nie może przy jm ow ać p o ­
średniczenia  Austrji tylko za zezwoleniem wszystkich swoich sp rzym ierzeń ­
ców, to jest Anglji, P rus i S zw ecji ,"  co znaczyło, że car pośredn ic tw a  nie 
p rzy jm u je  — że chce dalszej wojny.

Dopiero  po b itw ie  2 maja pod Liilzen, w  końcu maja 1813 A us tr ja  
poczęła się przechylać zupełn ię  na s tronę  P rus i Moskwy. Ostatecznie po  
za w ar łem  zawieszeniu  broni i da rem nych  uk ładach  w Pradze —  Austrja  
w  drugiej po łow ie  s ie rpnia 1813 wchodzi w  przym ierze z Moskwą i P r u ­
sami p rzec iw  Francji .  (C d. n.)

n a s  p am ię tn ik i  P r a d ta ,  w  k tó r y c h  s ło w a  c e s a r / a  sobifl p rzy w łas zc za ,  N a p o le o n  b o w ie m  p o w i e d z i a ł  : 
s K o ń  i l am a  w y s t a r c z a  d o  p o w s t r z y m a n ia  M oskali,"  i p o le c i ł  f o r m o w a n i e  10  0 0 0  k o za k ó w .  P r s d t  
n a  to  s z y d e r c z o  o d p o w ie d z ia ł :  -N ie  z n a m  ty lko  w o j s k o  r e g u l a r n e .*  —  T a k  n a m  w yjaśn ia  t ę  r z e c z
f i i g n o n ,  k td r y  za b i a t o r j ę  d y p l o m a c j i  f r a n c u z k i e j  t e s t a m e n t e m  N ap o le o n a  1. o t r z y m a ł  n a ­
g r o d ę  1 0 0 . 0 0 0  f ran k ó w ,  i z t e g o  w z g lę d u  na z u p e łn ą  w ia r ę  za s łu g u je .

omaAAJ1 JlAAc/w
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T A K A S  S Z E W C Z E N K O .
(Ciąg dalsty.)

VI.
(iSzewczenko 1 8 4 4 — 1 8 4 7 . N iewolnik. Kaukaz. Sen. Posianie rodakom.)

Skończyliśmy nasz kró tk i  pogląd na dzieje życia Szewczenka z rokiem  
1844 , w  k tó rym  o tr z y m a ł  godność m is trza  wyzwolonego. Między tym rok iem  
a 1847 p rzeds ięb ra ł  podróż  na Ukrainę. W  tym  czasie n ap isa ł  p o em at 
. J a n  H us k tóry dotychczas tylko w  u ła m k u  by ł d r u k o w a n y ;  p o e ta  p o ­
święcił  go Szafarzykowi. Czas jak iś  zam ieszkiw ał w  Kijowie za trudn iony  
m a la rs tw em  i pracam i l i l e r a c k ie m i , k tóre  dla w olnom yślnego  ducha jaki 
z nich p rz e b i ja ,  w  M oskwie nie w szystk ie  były p u b l ik o w a n e ,  a zatem d o ­
tychczas mało są znane ,  i zaledwie w  os ta tn ich  czasach w  d r u k u  się po ja-  .  
wiły. P łody jego  z tej epok i ż y c ia , najdobitnie jsze i najwyraźniejsze noszą 
na sobie cechy w olnom yślności i szlachetnych zasad politycznych i sz łuszn ie  
pow iedzia ł B. Z alesk i ,  że nie można ukraińskiego poetę  sądzić tylko po jego  
w P e te rsbu rgu  d ru k o w a n y ch  u tw orach .  Z p oby tu  jego w  K i jo w ie , w s p o m i­
nają , jako  przydatek  do h is to rji  ż y c ia , ustn ie , o jak im ś m iłosnym  stosunku .

Pobyt len poety na U k ra in ie , jak zapew ne do najprzyjemniejszych chw il 
jego  życia należał — wolny bow iem  od w ięzów p o d d a ń s tw a , oglądał ojczystą 
swoją ziemię , Ukrainę kochaną — tak m ia ł  być p rze rw anym  w  han iebny  i' 
barbarzyński sposób  , zatruwający k ró tk ie  chwile szczęścia poety  i być p r z y ­
czyną złamania go na d u c h u  i stargania sił fizycznych.

Każda idea, każda myśl szlachetna znachodzi zawsze sw oich zw olenników. 
Tak i idea ukraińska,  świeżo pow sta ła  między m łodym i Ukraińcami, n ie tylko 
przyciągała do siebie synów  daw nej U k ra in y , z dziada pradziada . kozaków, 
lecz także i in n o p le m ie ń c ó w , zrodzonych na tej z iem i ,  k tórzy  ją  pokochali  
i jej d ob ra  pragnę li  Tak się też s ta ło ,  że niejaki hrab ia  Jakób Balmen 
francuz pochodzeniem , został Ukraińcem i dla sz lachetnego sposobu  myślenia i 
miłości w o ln o śc i ,  zn ienawidzony przez w ładze  m osk iew sk ie ,  za „w o lnodum - 
s lw o “ zasłany został w sołdały. Służył w  k o rpus ie  kaukazkim i tam po leg ł  
w  walce z Czerkiesami. Pod w rażeniem  tego przykrego  dla poety  zdarzenia, 
poległy był bow iem  jego lepszym znajomym , napisał Szew czenko p iękny  
p o em at  „Kaukaz.11 Miał on być przyczyną jego nieszczęścia.*i Na denuncjację 
P i ę t r o w a , syna oficera ż a n d a r m e r j i , został zasłany w  sołdaty do  O renburga  
1847 roku ,  w  miesiącu czerwcu.

W y p a d ek  ten opisuje Szewczenko w  nas tępujący  sposób  w  liście do 
Kucharenka. **) R oku  184 7 w yjechał z M irg rodu  do Moskwy. Pobywszy 
jak iś  czas w  m ie śc ie ,  napa trzyw szy  się na jego  d z iw a ,  w raca ł  na p o w ró t ,  
gdy w siad łszy  na bajdak dn ie p ro w y  w  K ijow ie ,  został zaaresz tow any , do  
k ib itk i  wsadzony i do  P e te rsb u rg a  powieziony Tam  trzym ano go pó ł roku 
(jak sam pow iada  , a jak p r typ isek  do  lego od redakcji Osnowy m ów i,  dw a  
miesiące), a po tem  pow iez iono  go do O re n b u rg a  , gdzie w łożyw szy  na sję 
szynelę żołnierską i wziąwszy b r o ń ,  został sa łda lem  Tak M oskw a okazała 
budzącej się Ukrainie, jaka  przyszłość czeka jej synów. „Ojciec U k ra in y 1 zos ta ł 
m ęczennik iem  je j s p r a w y ,  a dz ia tw a  jej patrząc nań p o zn a ,  że S yb ir  ł 
n iewola  m osk iew ska  czeka ją  za pragnienie w olnośc i  za rów no  z Polakami.

*) W eczernyci 1863 . Nr . 13.
**) Osnowa 1861. Październik.
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Do u tw o ró w  z tej epoki życia ukraińskiego p oe ty ,  należą „N iew oln ik ,"  
„K a u k az ,"  „S en ,"  „Chołodnyj ja r ,"  jak  się także zdaje „Czehryń,"  „ S u b o tó w "  
i „B ra tn ie  posłanie ."  — U tw ory  te są ze wszystkich najsympatyczniejszymi, 
najm ilszym i dla tego , k to  z p ism poety  chciałby się dowiedzieć o jego szla­
che tnym  sposobie myślenia. W  nich zrzucił Taras krępu jące  ducha  węzły 
w zg lędów  i obaw y p rzed  p r z e ś la d o w a n ie m ; poznał on , że naród  jego p o ­
w in ien  mieć k o g o ś ,  k tó ryby  m u  jasno i dobitn ie  w ypow iedz ia ł  c e l , do 
jakiego dążyć m a ;  p o zn a ł ,  że obow iązkiem  jego  jes t ,  w ypow iedzieć  u w ie l ­
b ia jącem u go lu d o w i  s łow a p ra w d y ,  choćby m ia ł  cierpieć za nie. Poznał i 
w ykonał.  I  św ia t  po  tych u tw o ra c h  sądzić go p o w in ie n ,  one j e d y n i e  są 
w ie rnem  zw ierciad łem  duszy j e g o ,  w  nich b o w iem  tylko b e z w z g l ę d n i e  
w ypow iedz iana  p raw da. Toż carat m oskiew ski od w iek ó w  jej się lękający, 
nie pozw oli ł  jej głosić — a tw órcy  p ie ś n i , kajdany nałożył na ciało i 
umysł.

„ N i e w o l n i k , "  t o ,  jedna  z ow ych w ielu  p ięknych idyl Szewczenko- 
w y c h , której p rze d m io t  w zięty z życia ukraińsk iego  ludu. P o em at  ten 
zaczyna się u s tę p em  lirycznym , k tó re m u  zarzucilibyśmy t o , że gdy cały 
u tw ó r  m ia ł  być ludow ym  i prostaczkom zrozum ia łym , Szewczenko nie 
pow in ien  był w  n im  używać po ró w n a ń  zrozumiałych tylko obznajom ionym  
ze s tarożytną mitologją.

Jeszcze za czasów daw nej hetmańszczyzny żył kozak i z n im  dw oje  
dz iec i ,  syn i có rk a ;  tak przynajm niej ludzie myśleli i mieli Ja rynę i Stefana 
za rodzeńs tw o  , za dzieci jednej  m atk i  i ojca. W  niedzielę r a n o , siadł stary 
kozak na przysbie i duma... O czem? o t e m , jakby tu  Stefana w  świat 
w y p ra w ić ,  chociażby na d w a ,  trzy lata ty lko ,  a b y ,  jak 011 niegdyś m iędzy 
lu d ź m i dośw iadczenia nabrał.  Z w o ła ł  oboje  dzieci poczciwy stary . i jakby 
się poraź  osta tn i chciał im  w eso łym  p rzy p a trz y ć ,  p rzygryw a na bandurce,  
w y śp iew u je  do  lego pieśni r o z m a i te , a dzieci tańczą... Naśpiewawszy się, 
w ypraw ia  d o n ię ,  a S tefanow i każe zostać przy sob ie ,  aby p o s łu c h a ł ,  co m u  
powie. S łucha Stefan i dow iadu je  s i ę , że nie je s t  synem starego kozaka, 
że on go wziął w  opiekę jako s ie ro tę  maleńkiego. Teraz  zaś jes t  jego życze­
n i e m , aby z Jaryną się kochali i pobrali.  W  przód je d n a k ,  w ypraw ia  s tary  
Stefana w  świat , m iędzy  l u d z i , aby się nauczył czegoś i sam po le m  um iał 
dobrze  się rządzić. W y p r a w ia  go w  Sicz do kozaków7, lam niech pozna  
ludz i,  niech ta m  się uczy. Stefan przez cały dz ień ,  ani jad ł  ani pil  i darem  
nię zgadyw ała  Ja ryna ,  co b ra tu  takiego? W ieczorem  w  se rdecznej ,  sm utne j 
r o z m o w ie ,  dow iedzia ła  się od Stefana o w s z y s lk ie m , o te rn ,  że on nie jest 
jej b ra tem . W ie lk i  tu  żal o p an o w a ł  J a r y n ę —  i nas tępu je  scena ,  może p r z e ­
sadzona i n ie n a tu ra ln a ,  w  k tórej zawodząc dziewczyna za srom  sobie uważa, 
iż całowała n ieraz m n iem anego  brata  i p rzek lina  te chw ile.  Nazajutrz  rano  
s ta ry  wyjął sw oją daw ną b ro ń  kozacką ,  zapłakał nad nią za m łodem i laty 
i w y p ra w ił  Stefana D ługo  spoglądali z Ja ryną za odjeżdżającym na bu tan ie  
S tefanem  , aż im znikł z oczu. Łzy ocierając wrócili  do dom u.

Od tego czasu pięć la t  m inęło . S m u tn o  w  chacie starego kozaka -— bo 
Stefan n ie wraca. Tęskni i sum uje  s ta ry ,  a jeszcze więcej J a r y n a . za m iłym , 
za kochanym . W  tem , w  niedzie lę  zielonych św ią t,  siedzą na przysbie chaty 
i — usłyszeli jakby śp iew  i gran ie  na kobzie. Dziad jakiś śp iew ał d u m k ę  
o kozaku  S tefan ie ,  k tó ry  dos ta ł  się do tureckiej niewoli': tam zamarzył
0 swej Ukra in ie  , o n ierodzonej siostrze Jarynie i chciał uciekać. Już wydo 
by ł się na w o ln o ś ć —  gdy Turcy janczary dopędz il i  go, do s łupa  przywiązali
1 oczy żelazem wypiekli. .. Nie dosłuchała  J a r y n a . . pobieg ła  do śpiewającego, 
spojrzała  i upadła. P rzyszedł i stary i nie poznał zrazu sw ego S tefana ,  bo 
to  on b y ł ,  ś lepy  dziad... . Z aprow adz il i  go pod gościnną s trzechę ,  odziali , 
n a k a r m i l i — a stary począł bez s ta ro s tów  swatać , Ja rynę  swoją za n iew oln ika.
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Ale on nie chc ia ł ;  nie chc ia ł,  aby Jaryna m ia ła  męża kalekę. Długo był 
w  d o m u  słarego kozaka i opow iada ł  swoje d z ie je ,  jak po lem  Turcy ,  o ś le ­
piwszy g o ,  puścili z innym i do d o m u ,  ja k  zasiał Ukrainę. A Ja ryna g o s p o ­
darow ała  i m od li ła  s ię ,  aż nareszcie w ym od li ła  u B o g a ,  że przecież poszła 
za sw ego ślepego niewolnika.

Oto treść tej powieści rzewnie i z w ielk iem  napisanej uczuciem N ad ­
m ien im y tu  jeszcze, że p o em at  ten p isa ł Szewczcnko odm ienną  nieco o rto-  
g r a f j ą , p r o s t s z ą , niż zw ykła  uk ra ińska  pisownia.

P o em at  „ K a u k a z "  zaczyna się p o ró w n a n ie m  m iędzy ciągle odżywają- 
r e m , choć ciągle ran ionem  sercem P rom eteusza ,  a duszą naszą ,  a wolą, 
k tóre  n igdy nie u m ie ra ją ;  duszy ży w e j ,  s łow a żywego n ik t  nie zakuje. Po tem  
nas tępu je  us lęp  do  B o g a , k tórego  m ądrych  w y ro k ó w  badać nie trzeba, 
a płakać t y l k o , płakać w o lno  i chleb  codzienny k rw a w y m  po tem  zaprawiać. 
Kały znęcają się nad nam i —  a p raw d a  nasza spi.  Kiedyż ona się obudzi,  
k iedy zapanuje? O ! ona w s ta n ie  kiedyś —  ale tymczasem cieką k rw i  rzeki. 
Teraz dop ie ro  zwraca się poeta do Kaukazu. T am  m y ,  p o w ia d a ,  prześladu- 
jem dolę i co już k r w i ,  co łez się w ylało  ludzkich . . .

Po tych słowach nas tępu je  u s lę p  zwrócony do walczących Czerklesów 
za w o ln o ść ,  u s tę p  świadczący o szlachetnej m yśli S z e w c z e n k a , k tó rą  nie 
w aha ł się w  k ra ju  jęczącym pod  m osk iew sk im  k nu tem  , w y p o w ied z ieć :

Polem  nas tępu je  d łu g i ,  sa ty ryczny ,  goryczą p rzepe łn iony  u s tę p ,  m a l u ­
jący w yborn ie  m o ly w a  m oskiew skich  m ężów  s t a n u , na jakich  oparci podbija ją  
w olnych  Czerkiesów. W y  pow iada  do n i c h ,  nic nie macie tylko placek 
wasz nędzny i laką c h a tę ;  pójść więc m usicie do  nas na n a u k ę ,  którzy  
m am y  tyle złota. My chrześc ijan ie ,  o św ie ce n i ,  chodźcie więc do n a s ,  m y 
was o św iec im y ,  u  nas sam o d o b r e ,  sam Bóg. Nas tylko w  oczy k łu je  
wasza c h a ta ,  jak  wy ją  mieć śm iecie, k iedyśm y wara  jej nie d a l i?  Czemu 
nam  za słońce nie płacicie ? —  My tylko tego c h c e m y , my m ałem  syci. 
A jakbyście się z nam i p o p rzy ja źn i l i , wielebyście się nauczyli! Co ziemi 
w  naszem pańs tw ie !  Sam  Sybir nie zm ierzony ! A co lu d ó w  ! ile m ów  różnych!  
U nas b ib lję  czyta czerniec i uczy ,  że jakiś c a r ,  co świnie p a s ł ,  w z ią ł  dla 
siebie żonę d ru h a  sw o je g o ,  a jego z a b i ł —  i teraz je s t  ś w ię ty m ,  w  niebie. 
W y  jeszcze c ie m n i ,  nie macie d o g m a tó w ,  u  nas się nauczycie!  Czego my 
me u m ie m y ?  — N aw et ludzi sp rze d a je m y , w  kar ty  p rze g ry w am y  —  i nie 
tak jak  Hiszpanie kradzionych N e g r ó w ;  n i e — m y p r a w n i e  to  rob im y!

A w ybornego  lego satyrycznego u s tępu ,  tem w ybornie jszego, że zręcznie 
wpleciony m iędzy us tępy  poetycznej czu łośc i ,  podnos im y  także je d n ą  cechę 
sposobu  myślenia S z e w c z e n k a — r e l i g i j n ą  t o l e r a n c j ę ,  m im o iż do swej 
w iary  mocno by ł przywiązany.

Napoit’
Wsieli carykiu by stało,

Tam k rw i  m orze się rozla ło  —

Z dit’my i wnukamy w topy t’ 
W siczach udowyć....

Ohnennoje more!
Sława , sława 

Chortam i hończym i psarjam 
I naszym batiuszkam cariam 

Sława!

I  wam s ław a , syni h o ry , 
Kryhoju okuti ;
I  wam łycari w ełyki, 
Bohom ne z a b u t i !

Boritesia —  pobórete : 
Wam Boh pomahaje;
Za was syła , za was wola 
I prawda świataja!
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Tu z rozżalonem sercem pow iada  dalej p o e ta :

P o zakonu Apostoła W y  lubyte na bratowi
V y  luby to brata, Szkuru , a ne duszu ,

hujeslowi łycem iry Taj łupyte po zakonu....
Hospodom proklati ?

Synu b o ż y , pow iada  dalej p o e t a , na coś ty się dat ukrzyżować ? Czy 
m e na to m oże ,  abys'my się z Ciebie naśm iew a li?  Tak się (ez stało Modlą 
się przed T w oim  o b razem , aby w ojna się szczęściła, aby krwi dużo p rz e la ć !..

P ro św ity ły ś, ta szcze choczem Kajdany kowaty ,
Druhych prośwityty : j a k  icli nosyt’, i jak płesty
Sonce prawdy pokazaty Knuty uzłowati.
felipym , baczysz , ditiąm. Wsemu nauczym , tilko dajte
W se pokażem , tilko dajte W ziaty swoji hory, —
Sebe w ruku w zia ty , T i ostanni, bo wziały wże
Jak  i tiurrny murowaty , I pole i more !

U tw ór ten kończy się w e tschn ien iem  do zm arłego  d ru cb a  Jakuba b r  
Balmen.

N e za U k ra in u ,
A  za jii k a ta ; doweloś prołyt’
Krou dobru ne czornu; dowełoś zapyt’
Z moskouskoi czaszy moskousku otrutu....

Poemat ten najlepiej objaśni tych , którzy w idząc anlypalję  Szewczenka 
do P o la k o w , posądzali go o sy m p a lję  dla Moskwy. Oto d o w ó d ,  pokazujący 
jak poeta  uk ra iń sk i  M oskw ę i jej rząd pojmował!.. ..  (C. d. n .j

HELLENIZM A POLONIZM.

( C ią g  da l szy . )

W a d ą  naszą był i je s t  ten b r a k  r a c h u n k o w o ś c i  i z i m n e g o  
z a p a t r y w a n i a  s i ę  n a  i s t o t n y  s t a n  r z e c z y ,  k tóre  to zalety Rzymianie 
w  w ysokim  s topn iu  posiadali.  My k r ó  t k  o w  i d z ą  c y idziemy tylko za z a p a ­
ł e m  n a s z y c h  u c z u ć ,  niezważonych na szali ro z są d k u ,  k lóren  n iestety 
w e d łu g  zdania w ie lu  z nas tylko do egoizm u prow adzić  może. Zdaje się 
nam, że człowiek rozsądny nie kierujący się tylko jedynie  i wyłącznie zapałem  
sw ych  uczuć ,  czasem w  szał w ybujających, m usi  być s o b k ie m ,  sam olubem  
i bezw zględnym , z im nym  płazem. K i e  r  u j e m y s i ę  c z ę s t o  w e d ł u g  u p r z e ­
d z e ń ,  k ló re  nam  lada d robna  okoliczność p rzy n io s ła ,  a k tórych  żadne 
rozsądne  ro zu m o w an ie  w ybić  nam z g łow y nie m oże ;  nie lu b im y  się bow iem  
przyznać do nieznajomości jakiej rzeczy i mając o niej jakieś , choćby jak 
bezzasadne zdanie, nie chcem y tej rzeczy na n o w o  g r u n to w n ie  zbadać ,  aby się 
u praw dziw ośc i  lub fałszywości naszego zdania o niej g ru n to w n ie  przekonać, 
a k tó re  często na zasłyszanem  obcem t w ierdzeniu  lub  jakiej pow ierzchow nej 
form ie  opieramy. I tu  w ypada łoby  nam  uczyć się od Rzymian tego t rafnego  
spokojnego  rozsądku ,  lego niezam glonego niczem jasnego pogłądu na rzeczy, 
tej bystrośc i ob l iczen ia ,  jakie ich daleko sięgające p lany cechują. W te d y
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p rz e s ta l ib y śm y  żyć z d n ia  n a  d z i e ń ,  i n t e r y m is t y c z n ie , b e z  w y tk n ię t e g o  n a l e ­
życie p la n u .  T u  p u n k t , w  k tó r y m  się  w ie lce  o d  R z y m ia n  r ó ż n i m y : m  y 
z a w s z e  s i e b i e  s a m y c h  ł u d z i m y  i o s z u k u j e m y ,  a R z y m i a n i e  n i e  
s i e b i e  l e c z  t y l k o  d r u g i c h  p r z e z  c a ł y  c z a s  s w y c h  d z i e j ó w o s z u -  
k i w a l i  i t u m a n i l i ,  a  n i g d y  i m  s a m i  s i ę  o s z u k a ć  i o k p i ć  n i e  d a ­
w a l i .  V a r u s o w  n ie w ie lu  rzy m sk ie  dzieje liczą. Nie  b ę d z ie  zdaje  m l  s ię  
n ik t  są d z i ł ,  że ży czen iem  m o je m  j e s t ,  ażeby nasz  n a r ó d  w  o s z u k iw a n iu  
d r u g i c h  R z y m ia n  n a ś la d o w a ł .  P o d n o sz ę  to  w ła ś n i e  j a k o  ró ż n i c ę ,  k tó ra  
p o w in n a  n a  w ie k i  p o zo s tać  tą sa m ą  i u t r z y m y w a ć  d u c h a  c h rz e ś c i j a ń s tw a  
i s łu szn o śc i  w z g lę d e m  d r u g i c h ,  j a k o  c h a ra k te ry s ty c z n ą  s t r o n ę  n a r o d u  i P^e ; 
m ie n ia  naszego .  C h c ia łb y m  ty lk o  a b y śm y  d o  t e j  p r o s t o t y  g o ł ę b i e j  
n a u c z y l i  s i ę  d o d a w a ć  t r o c h ę  p r z e z o r n o ś c i  i o s t r o ż n o ś c i  w ę ż o ­
w e j ,  k tó re j  p rz y k ła d  aż w  n a d m ia rz e  m a m y  w  R zy m ian ach ,  i s to tn y c h  w ę żach  
i g ad z in a ch  lu d z k o ś c i  s ta ro ż y tn e j .  C h c ia łb y m  ażeby  u m ia n o  u  nas rozróżn iać  
d o b ry ,  b osk i ,  sz lach e tn y  a m im o  lo obliczający i p e w n y  ro z u m  od  r o z u m u  
b r u d n e g o ,  n isk ieg o ,  eg o is ty czneg o ,  p ro w a d z ą c e g o  d o  tego  s t a n u ,  w  k tó r y m  
cz ło w ie k  j e s t  łe m  , co N a p o le o n  o A n g l ik a c h  p o w i e d z i a ł : Ce sont des marchanda 
de chair humain ( to  są k u p c y  m ię sa  l u d z k i e g o ) ,  l u b  ja k  to  p o w ie d z ia ł  J u l iu s z  
S ło w a c k i  w  B e n io w s k im  o p e w n y c h  s fe rac h  ,

Co krwią handlują i duszą biedactwa
I sami tylko o swej zbrodni wiedzą.

C h c ia łb y m  , ażeby  u  nas  ro z u m o w i  p rz y n a le ż n ą  m u  b o sk o ś ć  p o c h o d z e n ia  
p rzy zn a n o  i u z n a n o ,  że o n  m o że  b yć  r ó w n ie  p ię k n y m  i sz la c h e tn y m  jak 
b r u d n y m  i w y s t ę p n y m  b y w a , ta k  sa m o  ja k  j e d n a  i ta  sa m a  siła uczucia, 
j e d n e g o  d o  na jsz lach e tn ie jszego  p o ś w ię c e n ia  a in n e g o  w  szale n a m ię tn o ś c i  
d o  w y s t ę p k ó w  i z b ro d n i  p ro w a d z i .  A ja k  z b ro d n ia rz  p rz e w a ż n ie  r o z u m e m  
n ie  se rc e m  się k ie ru jący  w ię k sz y m  b ę d z ie  z b r o d n i a r z e m , n iż  te n  w  k tó r y m  
uczucie  p r z e w a ż a ,  tak  sa m o  s i ln ie jszą  b ęd z ie  c no ta  i m o r a ln o ś ć  c z ło w ie k a ,  
k tó r e n  n ie  ty lk o  d la  te g o  c n o tę  za cn o tę  u w a ż a ,  że lo  p r z e ś w ia d c z e n ie  
z p ie r s i  sw e j  m a t k i  w y s s a ł ,  ale i d la  t e g o ,  że m u  j ą  sąd  r o z u m u  ja k o  b e z ­
w z g lę d n ą  b o sk ą  p r a w d ę  życia o b ja w ił .  W e  w s z y  s t k i e m  p o  l r z e  1) a 
r ó w n o w a g i  i z g o d n e j  h a r m o n j i  s i ł  i w ła d z  d u c h a  l u d z k i e g o ,  b o  ta 
h a rm o n ja  d o p ie r o  is to tę  c z ło w ie k a  s t a n o w i ;  a jak  w  a rm j i  n ie  leg o  w o d z e m  
u c z y n im y ,  k t ó r y  m a  z ap a ł  n a j w i ę k s z y ,  ale le g o  k tó ry  m a  na jb ys trze jszy  
ro z u m  i g ien ju sz  i w ia d o m o ś c i  t a k t y c z n e ,  a n a j ra d z ie j  l e g o ,  k tó ry  je no 
z d r u g i e m  w  d o b re j  p ro p o r c j i  p o łą c z y ,  tak m a  się też z w ła d z a m i  o s o b i s te m i  
cz ło w ie k a  C h c ia łb y m  w i ę c ,  a b y śm y  się  z w z o r u  R zy m ian  nauczy li  m ie c  to  
w  d o b re j  m i a r c e ,  co u  n ich  z a n a d to  na n ie k o rz y ść  m o r a ln e g o  uczucia  w y g ó ­
ro w a ło .  I c h  w y r a c h o w a n i e  i p  r a k  t  y c z n  o ś ć , n ie k i e r o w a n e  u c z u c ie m  
s łu sz n o śc i  i s p r a w i e d l iw o ś c i ,  s t a w ia  n a m  ich  ja k o  g i g a n t ó w  e g o i z m u ,  
ja k  ich c h a ra k te ry s ty k ę  w y b o r n ie  Z y g m u n t  K ra s iń sk i  w  sw y c h  p rzy p isk a cn
d o  I r id io n a  kreś l i .  .

T a m  b o w ie m  w  dz ie jach  ł g a r s t w o  i p o l i t y k a  w  znaczen iu  p r z e ­
w r o tn o ś c i  , k ładąc a  p o d  p o z o re m  o b r o n y  p r a w o w i to s c i  n a j ro z m a  iszę  is im a ,  
t u  w  Polsce  p r o s to d u s z n a  ł a t w o w i e r n o ś ć ,  dająca s ię  za nas ‘ 
s e w in o m ,  p o zw a la jąca  się łu d z ić  M o s k w ie  i B ó g  n ie w ie  o m u ,  a m  ogo  e m  
jako  g ł ó w n o  p r a w id ł o  p o l i ty k i ,  ż e  c e l  u ś w i ę c a  ś r o d k i ,  s p r o w a d z a  sk u tk i  
d ia  z e w n ę t r z n e g o  w z r o s t u  p a ń s t w a  b a rd z o  pożyteczne  cho c  do  w e w n ę t r z n e g o  
z e p su c ia  tak że  c o k o lw ie k  s ię  przyczyniające.. T u  m a k s y m a  ta ,  v v p ro w a d z o n a  
p rz ez  w r o g i  Po lsce  e le m e n t  J e z u i tó w  w jej w e w n ę t r z n e  s t o s u n k i , w  je d n y m  
ty lk o  k i e r u n k u  p rac  r e f o rm a to r s k i c h  i n a w ra c a n ia  na  R u s i ,  z y sk a ła  n ic  ty le  
u z n a n ie  je j  p rzez  całą p o l i ty k ę  n a r o d u ,  ile  raczej t o l e ro w a n ie  je j  z j e g o  
s t ro n y  u tych ,  k tó rzy  ją  w p ro w a d z i l i .  W  in n y ch  s t r o n a c h ,  szczególn ie  w  sp ra -
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V acli  z a g ra n ic z n y c h ,  n ig d y  w  p o l i ty c e  p o lsk ie j  c ie rp ia n ą  n ie  b y ł a , a zdan ie  
naUn7paCl?|ąCe H? b W a r n a n c z J,ka .iak °  k a rę  za w ia r o ł o m s t w o ,  za n a m o w ą  le g a ta  
n r S i b n 0 !1 •)k o n an .e ; s w la d czy do s ta teczn ie  o o b rz y d z e n iu  ja k i e  w  n a ro d z ie  
L n ?  ”  zasad z ie , p a n o w a ł o ; za  n a ru s z e n ie  zaś zasad n iczy ch  p r a w id e ł
w n tn v  bg  d u c h a  d z ie jó w  Po lsk i i S ło w ia n  na  R u s i , zo s ta ła  P o lska  przez  
w o jn y  kozackie  i rzez  h a jd a m a c k ą  d o s ta te c z n ie  u k a ra n ą .  W y z n a ć  je d n a k ż e

sk d ’i m v Ze b 7 '  h l r0 n  Sf l a c h e ln i l j  c rzy m sk ieg o  C h a rak te ru  n a r o d o w e g o  nie  p o  
s ia d a m y ,  na  k tó r y c h  n a m  n ie s te ty  za n a d to  zb y w a ło ,  i  d o tą d  jeszcze zbyw a, ja k e ś m y

i  J  Pp°  ? Zt SC W p o p r z e d n i m  u s t ?P ie  d o tkn ę l i .  N ie d a r m o  to m ó w ią  że
„ m ą d r y  P o l a k  p o  s z k o d z i e 11—  R zy m ian ie  u m ie l i  zaw sze  p r z e d  s z k o d ą  
być  m ą d r y m i ;  p rz e z o rn o ść  ja k a b y  n a m  b y ła  ty m  b a rd z ie j  s ię  z d a ła ,  że nasza  
rz e c z p o s p o l i ta  n ie  s t a ł a - j a k  to  U lp ia n u s  w  I r id io n ie  Z y g m u n ta  p o w ia d a  !

p ? z T o eto w “  Ł  nn  fk l|°tr iy  n ie r a ? ,R zy m o ^ , w s z y s ‘k o tak  w y b o r n ie  n a p rz ó d
d ć  S r S p r a s L o  ’  P r ‘ 5J,C ' ™ , “  t » .  »  ! •  « ■ »

Słu szn ie  też p o w ied z ia ł  Juliusz  S ło w a c k i  w  naiezv«tszpi i naiirorplszei 
m iłośc i  ku Ojczyźnie, jako cechę bardzo nas od R z y S  o d r l n S : J

P olsko! lecz ciebie b ł y s k o t k a m i  ł u d z ą !
Paw iem  narodów byłaś i p ap u g ą !  __

taką  b ły s k o tk ą  b y ła  ta p u s ta  b u ta  i d u m a  ty ch  s e n a t o r ó w ,  co się k o ih ic z n ie
Serenm im a republic« “ (N a j ja śn ie jsza  r z e c z p o s p o l i ta )  ty tu ło w a ć  k a z a l i ,  a w ie l -

u m łe l i  Fi * 5 1 J . r n f )JaM' ieJszej r/-e cz y p osp o li te j“ g o d n ie  z a s tę p o w a ć  nie  
m ie l  tak  ze ten  t y t u ł  p ó ź n ie j  w  u s ta c h  c u d z o z ie m c ó w  p u s l e m  i czczem s ła ł

/  p o t ę ż n a SZayr m ia T m s l^ 0 ^  * b e*silnością  p a ń s t w a ,  k tó r e  z am ia s t
k ła d  n ie s łv ru - ,7v  J? za.woJo w a "> w  k ok o sze j  w o jn ie  p o d  L w o w e m  p r z y ­
k ła d  n ie s ły c h a n y  rozp rzężen ia ,  sw y c h  s t o s u n k ó w  w  na jb a rd z ie j  k w i tn a re i  e n n rp
s w e g o  istnienia okazało. Czyż w ięc  ten tytuł nie b y ł  b łyskotką , za którą się ludzie

s t a r ty  Ibez w T rS  “ T * " S "  ^  " ^ h c ą e  w i e ' d z i e ' M c z m . n
S z w e d ó w  r , '  W  '  yż " le . b y l  p u s t ą  błysltotlcą ty t u ł  k ró la
n l Z r i  ■’ ,G ? l o w ’ .'V a n d ą l o w ,  p rz y  k tó r y m  pozw ala jąc  k ró lo m  o b s ta w a ć  
n a r ó d  n a jw ię k s z e  n ieszczęścia  na  się s p r o w a d z i ł ,  o k u p u ją c  ° o  s t r a ta  o fiaro-

ż ^ m i Zaóku°DuiacWffeo,WV<[ E s t ° n j) ’ I n f l a n t ’ 1 * " I e r c h n i c l w a  " a d  P a s a m i  ksią-
r f Z T '  ° i , UpujfJ.c &° cz le r“ a ro w n o c z e s n e m i  w o jn a m i  i z u p e łn ą  ca łego  k ra ju  
e u ro n e k k h -h U?P ',J‘1CAg M U padki.em, ^ a n o w i - k a  sw e g o  w  s to s u n k u  do  m o c a r s tw  
! ! i  h  — A - 0 b ł ys k o ,k a m i  łu d z i l i  w szyscy  k o n k u re n c i  do  t r o n u
to  b ł i s f o l ' l<aPm 7 r h Jr  rZ ' CZy' k tÓ r^Ch P 0 ,em  d o , rzym ać  nie m o g l i ? —  Iluż
Z y g m u n t  I I I  e h r Z J k° rzys.c,b a ze , ,5zkod^ .  dla P r o c i u  ł u d z i ł  n a ró d  J e z u i ta  
J y g m u n t  I I I , chcący na n iek o rzy ść  syna  i k r a ju  na t ro n ie  c a ró w  w  M o s k w ie
n r l t b ł ’ 7  j ą . J e z u i to ™ d 0  n a w ra c a n ia  o d d ać .  A u w a ż m y ,  że to ty lko  p a re

n ie ySozv?a7aiaP " 7 X hm ,CPT h  ’ b ° - W^  ich  p r *ytoczya r a m y ' r o z p r a w y  n  , . .  ‘ P a l r z m y  na lego  p a w i a — P o lskę ,  w jeżd ża jącego  w  o so b ie
O sso l iń sk ieg o  d o  R z y m u  , i g u b ią c e g o  z ło te  p o d k o w y  k o ń sk ie  i sy p iącego

każde i *  w v n r a w i e  P 5 zasf ^ dy  ^  d o m u  n ie z a p ła c o n e  w o js k o  k w a r d a n e  po  
całe Lr a i n v . W k1° n,fe d e ra c je  SI« “ "d ą z a w sz y ,  a lbo  i o b ó z  p o rz u c iw s z y
ro k i  f  l , L PU? l 0 n j  P l ~  °  b ia d a  n a r o d o w i ’ k tó r y  k a m ie n u je  s w e  p ro  
n o w i e d l w  i ?  " •  1 i ’ 00 m u  m aJą ° d w a g ę  w p r o s t  p r a w d ę  w  oczy 

a ' /  y Ją o d  s,l e b i e  ° d rz u c a  i w ied z ieć  o  n ie j  n ie  ch ce !  —
k o n a ć  sfe m l  " p a p u g ą  n a r o d ó w 11 — o te in  n ie s te ty  i dz iś  jeszcze  wszyscy p rz e ­
k o n ać  s ię  m o g ą , sk o ro  ty lk o  w  o k o ło  sp o jrzą .  1 J P

• fP [ L „  e m ‘ Wzg lę d a m i  n ie s te ty  s t ra szn ie  n izk o  w  p o r ó w n a n iu  d o  R zv-

X  ca łem  ^ p s u c i u  p r *y p is y ™ b ’ “  f a k l>cz™  m i e l i ł  n a w e tj r z y  ca łem  z e p s u c iu  sp o łe c z e ń s tw a ,  w  n ie k tó ry c h  o k resach  d z ie jo w y c h ,  ja k o
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naród  w s to su n k u  do całości ideji sw o je j ,  w  w spaniałych zarysach nam  się 
n rzedstaw ia ią  N i e  j n a l i  o n i  m a k s y m y  n a j g ł u p s z e j  p o d  s ł o n c e m j a k  
lo ż e  P o l s k a  n i e r z ą d e m  s t o i ! "  I c h  d u c h  o r g a n i z a c y j n y  stworzył 
najdoskonalszy w  świecie kodeks p ra w n y ,  m yśm y żadnego nie m ie l i ;  oni 
mieli  w yborną adm inis trację  dochodów, myśmy jej nie m ie l i ; u  nich wszędzie 
ład  i k a rn o ść ,  u  nas naw e t  w  w o jsk u  bezład i n iesubordynacja.

Popatrzm y na R z y m  d a le j ,  a uderzy nas w  jego dziejach t a  n i e s ł y ­
c h a n a  s o l i d a r n o ś ć  n a r o d u  co na ze w n ą trz ,  n aw e t  g y v̂ ^ ni® '®
wojną dom ow ą je s t  rozdarty ,  słoi jako jeden  mąz Tam m em  (
S z a m o tu lsk ic h , ani Radziejowskich H ieronim ów , ani T argow iczanow . Tam  
n aw e t  w  czasie wojny dom ow ej między H a n u s e m  i S u i t ą , za d n i  z stro 
walczących z zaczepiającym równocześnie pańs tw o  rzymskie M ithradatesem  
sie nie łączy , lecz każda z swojej strony przeciwko m e m u  arm ję i wodza 
p o se la ,  uzu rpu jąc  dla siebie prow adzen ie  tej wojny. Tam  n aw e t  i S e r l o n  
na czele H iszpanów  nie walczy przeciwko R z y m o w i,  tylko przeciwko C 
garcbji sullaóskiej, i znow u  proste  opow iadan ie  w  i e g i e n d ę u b r a n e o  o n a  
świadczy, jak ostro  naród przejście pojedynczego człowieka z " e w " f l r *ny7* 
politycznych przyczyn do  nieprzyjaciół ostro  sądził i n ie prze a z .
kiedy u nas najczęściej całe partje  to R a k u sza n o w ,  to Ra oceg ,__________
d ó w ,  lo M oskw ę przeciwko sw ym  przeciw nikom  w  ojczyzme ’
Cóż kiedy u  nas lada m agna t  na w łasną  rękę w  M ultanach lub
w ojow ał,  stając nieraz zupe łn iew  przeciw ieństw ie  z in te r e s e m , a c z ę s to  na we
i z w ojskam i rzeczypospo li te j , n iem ów iąc  juz  o ciągłych w ojnach domowycli
między rodam i a ro d am i prow adzonych bezkarnie. , , .

A cóż dopie ro  gdy p o ró w n a m y  p o l s k ą  w y t r w a ł o ś ć  z h a r t e m  lyc i 
spiżowych czy żelaznych lu d z i ,  którzy  po b itw ie  p o d  Cannae zaw o tow ali  
pochw a lę  dla k o n z u la , z k tó rego  przyczyny ona tak ok ropn ie  P ^ e g ra j ią  
była, za to, że o możności ra tow ania  rzeczypospolitej nie zw ą tp i ł ,  o o p o w w  
dzieć , gdy z tern p o ró w n a m y  p ierw szą lepszą w ojnę p o lsk ą ,  w  ktorei się 
szlachta po jednej wielkiej wygranej ,  albo po jednej przegranej,  a 
iak za czasu najazdu  szwedzkiego W ielkopo lan ie  — bez b i tw y  do dom u  
rozb iegała ,  zostawiając wszystko na los opatrzności. Ogień zapału  w  nas 
w ybuchn ie  i zdaje s ię ,  Że cuda zdz ia ła ;  w szystk iego się chw ytam y n aw e t  
więcej niż nasze siły wytrzym ać m ogą -  lecz pO( kazdem P ° * nd^ nl, '  J  
l ibyśm y na w aw rzynach  wypoczywać, myśląc żeśmy juz  w szystko zrobili a 
lada n iepow odzenie  z naszej czy n ie ,  lecz najczęściej z 1 ' : |  ’
znow u  nas p rzy t łum ia ło  i przy tłum ia.  Jak tam na przodzie rnogllsmy po 
w ied z ie ć :  dzięki B ogu ,  żeśmy do Rzymian n ie p o d o b n i ,  tak tu  m u . im y  
p ow iedz ieć :  nieste ty  nie jesteśm y do nich w  tern p o d obn i!

Schodząc więc do te m a tu  m us im y  się z a p y ta ć : z k  ą d  z e z  w  i ę c  g ł o w  n ie  
p o c h o d z i  l o  p o w s z e c h n e  z a m i ł o w a n i e  d a w n e j  s z l a c h t y  n a s z e j  
w  r z y m s z c z y ź n i e ? -  Przyczyny jego bardzo  p ro s te -  by o m ą najprzód to 
w s z e c h w ł a d n e  p a n o w a n i e  ł a c i n y  w  całej wykształconej E u ro p ie  i 
w ypływ ająca  ztąd większa znajomość języka, l i te ra t*Jry ,s , J CVwllizacia

sTa^ożytno°helleó^ka^ w*życie m i i o p e ^ p r z e l H a " !  przez <,o si<? d la  E u ro p y■“t e r #  n a :
cznej części i te raźn ie jszości ,  jeżeli Rzym tak bezw zg lędn ie  i b e z w aru n k o w o  
podziw ia ją ,  bo R z y m  b y ł  j u ż  co do samej swej m aterja lnej masy o l b r z y ­
m i m ,  w i e l k i m ,  a o g r o m  j e g o  ł a t w o  m o ż e  i m ó g ł ,  j a k  k a z d e n
o g r o m ,  n a w e t  b a r d z o  d o b r e  i m o c n e  o l ś n i ć  o c z y  —  A uw azm y
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D o d a L v T * ?  bądŹ( C-°, b?dŹ, ł w,iele “ oralnych m iał zalet i przym iotów, 
ł o / ć  r e n u h u T a ^  Ci t« P o w a ż n i l P i § k n o ś ć i d o s k o „ a .  
n® ‘  , ?« b  J e g 0  i n s l y t u o y j ,  z których cała przeszłość
ideał^urzad*gi l 7 » 8W  lu b ia ła ’ k lóre  lak iem u Zam ojskiem u jako
b i s t Y c h l o h v Wk ,Cf y 5 d ° dajmy ^°, m n ó s t w o  c n ó t  o s o -  

k o b , y w a t e l s k l c h > lakiem  naok oło  jaśnieją im ion a  tylu ie e o  
sp iżo w y ch  s y n ó w ; dodajm yż bo do tego jeszcze i tę okoliczność  ż e ten R zvm  
całą h i s t o r j ę l u d z k ą ,  ten „W eliyericht*  S c h i l le ro w sk i ,  przez pare se t  lat tak 
T !  om zró w n a n ie  o k ła m y w a ł ,  jak sw y c h  w spó łczesnych  którym o s l t c h  

lach e ln ych  w zg lę d em  nich chęciach i zamiarach praw ii.  — Dzieje rzymskie  
r?eTt’»L- m?Z0Wle. ^ y mu w  Pismach h is to r y k ó w  łacińskich i m p o n u j ą  prze- 
i w«n i \ SUr0Vo ° SC- ■ P0 ^ ^ ' godnośc ią*— św iecą  on i  taką m ęzką szlachetnością  
wTedliwos'ciTyi‘ t v l o m ’ • P raw d om ów n o śc ią ,  p ro s to tą ,  uczciw ością  i spra-  

T  l ( J !Tn e m ‘ cr 0 ta m i- W ieIe  z t y c b  z a  1e t i s t o t n i e  
i Drawie z a J J p  w , bardz? w y so k im  stopniu. _  R z y m , R om a jes t  w szędzie  

p r i  le zaw sze  pw/zi? t. j. s iłą  —  o  innych  b y l i  n a j ś w i ę c i e i  n r z e k o -  
',a n r! ’LłZe J.e P o s i a d a l i ;  charakteryzuje ich  to b o w i e m , że w  znacznej 
J  k ła m stw o  w  naturę ich przeszło  i praw dą św ię tą  im  być s ię  w y d a w a ło  
c z 2 °  T e  i i e  w p ł r v cm  wyrabiającego s ię  przekonania o sw e m  przezna-
sw ć i  mUii rn ł IF“ ? n.o w o c z e sn y m j a k i e m  -  o  sw e m  p o s ła n n ic tw ie ,  o 
i ^ r o z k a z y w a n i a  ś w ia t u ;  szczególniej co s ię  tyczy pojęcia o św ię to śc i  

s łu szn ośc i  sw ej sp raw y i co do  stosunku do innych  n a r o d ó w ,  tak sam o  
jak ta g r a w i t a t y c z n a  p o w a g a  i s u r o w o ś ć  w  ich k rew  i S  
przeszła  i w szy stk ie  ich kroki charakteryzuje ; — proszę tu porów n ać  jeden  
ciek aw y  fakt przy zetknięciu  s ię  p o s łó w  rzymskich z P opil iusem  Laenasem  
k ^ c h ^ ’l r i ^ n  A n tl0cb em  syryjskim, o  k tórym  też i Krasiński w  p rzyp is­
z ą  , d ” / " dl° na. 7 S p 0 m in a — I n n e z " 0 w  ^  s o b i e  z s z u m n ą
t e a t r a l n ą  d e k l a m a c j ą  p r z y p i s y w a ć ,  a s z t u k a  u d a w a n i a  i o b ł u ­
d y  stała u nich bardzo w y so k o .  Z estaw m y  tylko szu m n e  og ło szen ie  Grecii 
w  Km- 1 nIepodlaS łą w o b e c  M acedonji, na p o w sz e c h n e m  zebraniu H e l le n ó w

z tvsiaren,PrAU 1 ^  !F ,a “ iniu?a podczas l&rzysk istmijskich, a obejście
f i* . ,* „  A jto lczykow  i następne  zniszczenie Koryntu przez M u m m iu sa  —  
Jkip «  Przypominająca trochę S u w a r o w a ,  taszcząca po ukazu senatu  rzym-  
sk iego  skarby sztuki greckiej z zró w n a n eg o  z ziemią Korinthu do Rzymu  
j  u n ,Z, yc C 1 za,ef s ta n o w iły  idea ł m ęzkośc i i o b y w a te ls tw a  
cze ffoyChii -W ’ nar° d u , m im o  zam iłow an ia  do ścian d o m o w y c h  w o jo w n i-
R /vm la  2  T C  1 .r®publlkanskieg °  choć w  in nym  cok o lw iek  rodzaju niż to  
R zymianie byli W ie l e  z tych cnót chcieli i pragnęli oni posiadać w ie  e 
łez w  rzeczywistości posiadali.  N ied z iw  w ie c  że serdeczne n r n c i lV
e u a a m  W*zyslkia  , e / , iczne obrazy przez h is to ry k ó w  rzymskich r o z w i j ^  
czasem w  sam och w a lcze  deklamacje wybujające , — że to chytre p okryw anie

rac m usiała  Nie b ęd z iem y  się  w ię c  i d z i w i ć . że nasz K ościuszko lak

osóheC4'i!y - WH ° i C1K°br0"Ca' a lak stan° w c z y  w sze lk ieg o ,  tak od pojedyiiczych  
w vk J rf  i h -a - ' naro d ów  p o c h o d z ą c e g o , d e sp o ty zm u  przeciwnik przy  
w o N e  h W m ih ^ n w T -  rzym ?kich svvel » l« b io n e j  E m ilce  Z eltn erów nie ,  przy  
w a ł nori/ iw i * t * sp ^ rając  się z nią, zaw sze  po  stronie  Rzymian sta- 

, podziw iając  to ,  co obok og ro m u  m alerja lnego  jednak za w sz e  i bardzo

c e g o  s w e m u 'k r ó lo w i?  ' " i ^ r o ' f a s t i  P >rrh u 3 0 w e 8 °  <K| n eJ>, a ) C in e ass  , m ó w ię -
rz y m sk ic h , o c z e k u ją c y c h  z ta k a  iz o d n iś n ia 1 wl ’ a 0  p o e ty c z n e  p o d a n ie  o  tych  s e n a to ra c h  
s ło n io w e j w  rę k u  n a  fo ru m  r z y m S d lm  -G allów  l ™ , ' , c b , " h l l , l .lc h  ,w ,0 S ac h  W ł a m i  z k o ś c i 
m ilc z ą c y c h  s ta r c ó w  z d u m ie ć  i z a t r z y m a ć m i l  *  ’ J ^  ’ " "  W ,d° k '* lu ^ w a l n y c h
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w ie le  r y só w  moralnej w ie lk ośc i —  ch oć  w  bardzo jed n o s lro n n em  za s to so ­
w a n iu  —  p o s ia d a ło , a jeszcze w ięk szem  przedstaw ić  s ię  um ia ło  niż bvło  
w  istocie. 1

Przejdźmyż teraz do  he lleńsk iego  św ia ta ,  przy którym  będ z iem y  się  
starali d o w ie ść  , ze on nam duchem  i hislorją sw oją  daleko w ięcej niż R zym  
je s t  p o k r e w n y , zwłaszcza A teń czy cy , którzy praw ie  w szystk ie  nasze cnoty  
i w ad y  posiadali. fC. d n i

NAUKOWE ZAKŁADY W  PARYŻU.

 ̂ Opisanie  wszystkich n a ukow ych  zak ładów , is tn ie jących we Franc ji ,  a w P a ­
ryżu  sz c z e g ó ln ie j , u fo rm o w ało b y  oddzie lną  k s i ą ż k ę , k tóra  zaspaka ja jąc  c iekaw ość  
p ew ne j  tylko liczby osób  n ie  m ia łaby  p o w sze ch n e g o  in te resu ,  nie  obudziłaby  może 
o g ó ln eg o  za jęc ia ;  lecz s ą d z im y ,  iż nie będzie  od rzeczy szczegó łow e  poznajom ien ie  
się  z n iek tórym i zakładam i p a ry zk im i ,  m ianow ic ie  ze szko łam i do  k tórych  u czę­
szczają lub się  p rzy g o to w u ją  Polacy, p rzebyw ający  w Paryżu. l a k ie rn i  szko łam i są: 

cen tra lna  sztuk i ręk o d z ie ł ,  szko ła  górn icza ,  szkoła  d ró g  i m ostów .

1. Szkoła cesarska centralna sztuk i  rękodzieł.
(Ecole Imperiale centrale des Arts el Manufactures) Rue de Thorigmj Air. 7.

Szkoła  cen tra ln a  załozoną  została  w roku  1 8 2 9  przez spó łkę ,  na cze le  k tórej 
a *■ '• i O u m a s ,  P e c le t ,  Olivier i Lava llee ;  w k ró tce  po  z a ło że n iu ,  sp ó łw ła -  
sc iciele  widząc insty tu t  swój zag rożonym  z p o w o d u  braku  uczniów , poczęli  u su w ać  
się  ze spółki,  tak iż w r. 1 8 3 2  p. Lavallee  zo s ta ł  wyłącznym  właśc ic ie lem  szkoły. 
Z ostaw ała  ona pod jeg o  k ie ru n k iem  aż do roku  1 8 5 7 ,  w którym  o d s tąp ił  jej  r z ą ­
d o w i ;  d e k re te m  19. czerwca  1857  szkoła  cen tra lna  s ta ła  się  zak ładem  rządow ym  
j Elabjissem ent de l Etat) zos ta jącym  pod  b e z p o ś re d n ią  w ładzą  m in is t ra  ro ln ic tw a,  
h an d lu  i robó t  pub l icznych ,  którym  obecn ie  j e s t  p. A rm an d  Behic.

Z ad an iem  szkoły cen tra lne j  je s t  p rzygo tow an ie  inżyn ie rów  do wszystk ich  g a ­
łęzi p rzem y słu ,  rów nież  jak  do ro b ó t  i s łużb  publicznych ,  k tórych k ierunek  n ie  je s t  
Koniecznie zależnym  od inżyn ie rów  rządowych.

K ie runek  szkoły  pow ierzony  j e s t ‘ d y  r  e k  t o r o w i s z k o ł y ;  o b ecn ie  p. P e r -  
< o n n e t ,  do  k tó rego  na leży  g łów nie  cześć  adm in is t racy jn a ;  R a d a  s z k o l n a ,  w k tó ­
rej p rezy d u je  p. Dum as, z łożona  z kilku p ro fe s o ró w ,  ma ogólny  n ad zó r  tak nad 
nau  a mi jak i nad p o rząd k iem  zak ładu ;  zbiera się  ona raz na miesiąc, ustanawia 
p r z e p i s y ,  urządza w y k ła d ,  m ianu je  lub u suw a  p r o f e s o r ó w ,  d ecydu je  o przyjęciu  
ucznia  do  szko ły  lub je g o  przejśc iu  z j e d n e g o  roku  na d rug i  —  n a reszc ie  da je  n a ­
p o m n ien ia  uczn iom  i n iep o p raw ia jący ch  się  wydala ze szkoły. D y r e k t o r  n a u k  
p. Couvet  j e s t  w yko n aw cą  woli rady, p rzes t rzeg a  śc iśle  aby w szystk ie  p rzep isy  by ły  
w y k o n a n e ;  do  p o m o cy  w u trzym an iu  p o rz ąd k u  dodani  są d y rek to ro w i  o f i c e r o w i e  
s ł u ż b o w i ,  k tórzy  wzaz z d y rek to rem  nauk  i p ro feso rem  a cz łonk iem  rady  szkolnei 
s tanow ią  R a d ę  p o r z ą d k u  ( C onseil d'ordre). “

s e n  » l i SZko1®’ k lóra  lak Jes t  l iczn? ( ,iczba. uczn iów  c a s e r n  d o chodzi  do  p i ę c iu -  
sa karv • l0,)vanie  P0rządku  je s t  zadaniem  najw iększej  wagi. W  tym  celu u s ta n o w io n e  

3 y 1. n ap o m n ie n ia  od dy rek to ra  nauk ,  2.  od  r a d y  p o rząd k u ,  n a reszc ie  3 .
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od  rady  szkolnej.  Uczeń, k tóry  otrzymał ' trzy n a p o m n ie n ia  od rady porządku  d o ­
s ta je  n a p o m n ie n ie  od rady szk o ln e j ,  a trzy o s ta tn ie  u p raw nia ją  wydalenie  ucznia

^ U c z n i o w i e  w szkole  cen tra lne j  są tylko p rzychodn i  (eleves exlernes);  cu d zo ­
z iem cy przy jm owani są  do szkoły pod  tymi sam ym i w arunkam i jak i Francuzi .  Nie 
m aja  ż ad n e g o  un ifo rm u  i nie noszą  żad n eg o  o d różn ia jącego  znaku.

Szkoła  cen tra lna  wym aga od uczn iów  opłaty.  Opła ta  za nau k ę  wynosząca  
ro czn ie  8 0 0  f r a n k ó w ,  w inna  być sk ład an ą  w n as tępu jących  r a ta c h :  9 g o  lis topada
4 0 0  fr.   I g o  lu tego 2 0 0  fr. —  "Igo maja 2 0 0  fr. Złożona opłata  n ie  m oże  hyc
o d e b ran ą ,  c hoćby  uczeń  by ł  o d d a lo n y m  ze szkoły lub d o b ro w o ln ie  p rzes ta ł  do niej

^ Oprócz  8 0 0  fr. uczn iowie  obowiązani  są złożyć do  kasy  szkolnej na począ tku  
każd eg o  roku  3 5  fr. na  o p ła tę  m ate r ja łów  d o s ta rczan y ch  uczn iom , a także z a t r a c o ­
n y c h , zbitych lub u szkodzonych  z w łasne j  winy. S u m a  ta zawsze p ow inna  być 
u trzym yw aną  w całości,  i w razie jej w yczerpan ia  lub na ru szen ia ,  m usi  być k o m ­
p le to w a n ą  lub na n o w o  sk ła d an ą  co trzy miesiące ,  to j e s t  I g o  lu teg e  i I g o  m a ja ;  
jeż e l i  u e ze ń  n ie  zac iągną ł  żad n eg o  d łu g u  w szkole,  p ieniądze  te  zostają  m u  zw ra ­
cane  przy  k o ń cu  ro k u  lub też przy  o puszczen iu  przez  n iego  szkoły dla jakie jbądź
przyczyny. .

Każdy u c z e ń ,  w ch o d ząc  do szk o ły ,  p ow in ien  być zaopa trzony  w m aterja ły ,  
k tó ry ch  w yszczególn ien ie  p rzese ła  się  m u  wraz z l is tem  uwiadam iającym  kandydata  
o przyjęciu  go do  szkoły (lettre d 'admission). Szkoła  na  żądan ie  rodz iców  lub o p ie ­
k u n ó w  p o d e jm u je  się  dosta rczan ia  p o trzeb n y ch  m a te r ja łó w  za na leżytą  opłatą .  W sz y ­
s tk ie  te m ate r ja ły  do ry su n k u  i dośw iadczeń ,  jak  rów nież  kaje ta  i książki, p o d w y ż­
szają koszta  szkoły  roczn ie  w ięce j  jak  o 1 0 0 0  fr.

Z ap o m o g i  p ien iężne  m o g ą  być udz ie lane  przez rząd uczn iom , którzy u d o w o ­
d n ią  n iezam ożny  stan sw ych  rodziców  i o t rzym ają  na j lepsze  s to p n ie  bądź n a  e g za ­
m in ie  w s tęp n y m , bądź  też przy  p rzejśc iu  z n iższego  oddz ia łu  do  wyższego. P o m o c  
rządowa zwykle  zos ta je  p rzezn aczo n ą  tylko na rok  j e d e n ;  lecz m oże  być p r z e d łu ­
żoną  i nadal ,  a n a w e t  zw iększoną ,  jeżeli  u czeń  zas łu g u je  na  to sw ojem  p ro w a d ze ­
n iem  się  i p o s tę p e m  w  n a u k ac h .  , , , , • >

P o m o c  rządow ą  je s t  n iezależną  od  wsparc ia ,  jak ie  m oże  być udz ie lane  u cz ­
n iom  z in n eg o  źródła ,  np. z sum  d e p a r ta m e n tu  lub pow ia tu  w k tórym  zam ieszkuje;  
tak iż uczeń  m oże  ko rzystać  jed n o c ze śn ie  z obu  tych  su m ,  k tó re  się  sk łada ją  w 
rę c e  k as je ra  szko ły .  Jeżeli  z apom oga,  takim sp o s o b em  przez  ucznia  o trzym ana,  
p rzewyższa su m ę  w y m a g an ą  na op ła tę  szko ły ,  p rzew yżka  ta wypłaca s ię  uczniowi 
m ies ięczn ie  j ak o  p en s ja  s łużąca  m u  na u trzym anie .

K a n d y d ac i ,  w spó łub iega jący  się  o p o m o c  r z ą d o w ą ,  winn i  po d ać  przed  
lipca p i śm ie n n e  o tern ośw iadczenie  do p re fek tu ry  d e p a r ta m e n tu ,  w k tó rym  zam ie­
szk u ją -  jed n o c ze śn ie  z tą dek larac ją ,  k an d y d a t  p o d a je  p roźbę  do m inistra  z załączę-  
n iem  m etryk i  i św iadec tw a  o p ro w ad zen iu  się  jego ,  w y d an em  przez naczelnika zak ładu ,  
w k tórym  od b y ł  osta tn i  rok  sw ych nauk ,  albo w innym  razie św iadec tw a  m e r a  m ie j ­
sca o s ta tn ieg o  zam ieszkan ia  kandydata .  P o d a n ą  p ro ź b ę  p re fek t  d e p a r ta m e n tu  k o ­
m u n ik u je  radzie  m unicypa lne j  miejsca  zam ieszka łego  przez  rodz iców  kand y d a ta ,  aby 
la spraw dziła ,  czy s tan  j eg o  rodz iców  w y m aga  rzeczyw iście  p o m o cy  rządowej do 
u trzym ania  k andyda ta  w P aryżu  i czy k a n d y d a t  p o t rzeb u je  całej  lub częściowej 
op ła ty  za n a u k ę  przez ciąg sw eg o  p o by tu  w szkole. N astępn ie  p re fek t  p rzese ła  
p rzed  15  w rześn ia  m in is t row i  sp raw o zd an ie  R ady m un icypa lne j ,  tyczące się  m a ­
ją tk o w eg o  s ta n u  rodziców, z za łączen iem  w szystk ich  p o w o d ó w  dla czego sądzi o tern 
tak lub in a c z e j ; p rzy tem  p re fe k t  p rzyłącza i sw oje  o sob is te  w tej m ie rze  zdan ie .

W arunki przyjm owania uczniów «lo szkoły. Nikt nie m oże  być 
przyję tym  do szkoły jak  tylko d ro g ą  k o n k u rso w ą .  E gzam in  k o n k u rso w y  jes t  p o ­
dw ó jn y :  p isem ny  i ustny .
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Co do  e g z a m in u  u s tn e g o  k o n k u r s  j e s t  p u b l i c z n y ;  o d b y w a  s ię  o n  c o r o c z n ie  
w  P a ry ż u ,  i s k ła d a  s ię  z d w ó c h  o d d z ie ln y c h  sesy j .  W y b ó r  j e d n e j  z n ich  z o s ta w ia  
s ię  k a n d y d a to m .

Ażeby byó dopuszczonym do konkursu, potrzeba podać pisemną proźbę przed 
15 lipca jeżeli kandydat obiera sobie pierwszą sesję, lub przed 15 września je ­
żeli drugą Proźba ta powinna być adresowaną na imie sekretarza szkoły (a M. 
te secretaire du Jury de concours pour t'admission a  1’Ecole im periale centrale det 
arts et manufactures, R ue Coutures -  Saint Gervais Nro 4.)

Wiadomości wymagane od kandydatów są :  Język f rancuzki, matematyka,
gieometrja e lementarna płaska i w przestrzeni, algiebra do ogólnej teorji zrównań, 
trygonometrja p ros tokreś lna , gieometrja analityczna o dwóch i trzech wymiarach, 
gieometrja wykreślna do powierzchni skośnych, fizyka do teorji cieplika, chemja 
{metaloidy) do metalów, historja naturalna, rysunek graficzny i lawowanie.')

Wszystkie przedmioty zawarte w szczegółowym programie ogłoszonym w Mo­
nitorze 2 maja 1861 r. są jednakowo obowiązujące: kandydaci, których znajomość 
jednego  jakiegobądź z przedmiotów programu będzie uznaną za niedostateczną nie 
zostaną przyjęci do szkoły.

Egzamin pisemny składa się z zadań dotyczących powyższych przedm iotów; 
zadana kwestja winna być zredagowaną poprawnie i metodycznie i jak najczytelniej 
napisaną. Prócz tego kandydaci wykonywują pod okiem inspektora szkolnego epiur 
epure z gieometrji wykreślnej, rysunek architektoniczny sprowadzony do danej skali 
i lawowanie. Nadto kandydaci przedstawiają egzaminatorowi:

1) Kolekcję epiurów tyczących się kwestyj zawartych w programie gieometrji 
wykreślnej i kreślenia krzywych drugiego stopnia. 2) Zbiór rysunków machin i ry­
sunków architektonicznych tak linjarnych jak i lawowanych. 3 )  Szkice architekto­
niczne, szkice machin i przyrządów fizycznych i chemicznych.* ')

E g z a m in a  p i s e m n e  odbywają s ię  zw ykle  5 ,  6 i 7 s i e r p n ia  p rz y  p ie r w s z y m  
p o s i e d z e n iu  k o n k u r s o w e m  i 15, 16 i 17 p a ź d z ie rn ik a  p rzy  d r u g i e m .  E g z a m in a  u s tn e  
k a ż d e j  z d w ó c h  sesy j  k o n k u r s o w y c h  n a s t ę p u j ą  w  k i lka  d n i  p o  e g z a m in a c h  p i ­
s e m n y c h .  r

Na egzaminie ustnym jeden Z czterech egzaminatorów wybranych przez Radę, 
przypadający przez losowanie na kandydata ,  spisuje protokół ze wszystkich jego 
odpowiedzi, i dając o nim swoje zdanie , przedstawia go Radzie szkolnej, która 
ostatecznie postanawia o przyjęciu lub usunięciu kand yd a ta .* ")

) Ł gzam in  do cen tra ln ej szk o ły  j e s t  d o ść  trudny, tak z p ow od il w ie lk iej liczb y  kandydatów  
s to su n k o w o  do liczb y  m ie jsc  w a k u ją cy c h , (k tórych  n ie byw a w ię c e j  nad 2 1 2 ) , jak t e ł  i ś c is łe j  zna­
jo m o śc i p rzep isan ych  program em  p rzed m io tów  w ym agan ej od kandydatów . P rzygo tow u jącym  s ię  d o  
szk o ły  centraln ej w yp ad a łob y  m ie ć  s z c z e g ó ło w y  program  ; przekonają  s ię  w ted y , ł e  p rzygo tow an ie  
s ię  n a leży te  d o  egzam in u  w ym aga n iem ało  p racy tem b a rd zie j, ze  ‘na eg z a m in ie  p isem n ym  jak
i us nym  n a jczęśc ie j zadane pytania, są to zagad n ien ia  do  rozw iązan ia , c o  w ym aga, p ró cz  t e o r e ty -  
c z n e g o  p osiad ania  p rze d m io tu , j e s z c z e  p ew n ej w praw y w  p rak tyczn em  za sto so w a n iu  w ia d o m o śc i 
kandydata. O sobom  p rzygotow u jącym  s ie  do  szk o ły  centraln ej, R edakcja T ygod n ik a  m og łab y  d o sta r ­
c z y ć  s z c z e g ó ło w e g o  program u. 3
r z v s l 1 j  °*a *a le ca s zcze g ó ln ie j  k an d yd atom , w  ćw iczen iu  s ię  w  rysunkach  m ie ć  na ce lu , tak  
. y. o so  w  odrabianiu  rysunku, jak p ręd k ie j e g o  w yk on an ie  i za c h o w a n ie  d o k ła d n o śc i w  form ach , 

s z k o ła  centralna ró w n ież  p rzedstaw ia  p ro fesorom  sz k ó ł p rzy g o to w a w czy ch , aby ci zw raca li u w a g ę  
na w p raw ian ie  s ię  u czn ió w  w  n o tow an iu  lekcyj profesorów ' i w  szk icow an iu  przyrządów  w c h o d z ą ­
cy c h  w  w ykład  tych  lek cy j.

* * ')  Obecnie  egzaminatorami w  szkole centra lnej {E xam inateurs pou r t'adm ission  d 1’Ecole)
^  pp. T r e  s c a  poddyrek to r  konserwa tor jum  Sztuk i Rzemiosł, V a  q u a n t  —  profesor  w lyceum
U onapiu te  de Com berousse  — repe ty to r  w szkole centra lnej  i R o u c h e r  p ro feso r  w  lyceum Char~ 
tem nijne. (D
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—  Zapowiedzieliśmy juz w poprzedzającym numerze, że z d. 15 maja zacznie  w ychodzić  w d o ­
datku arkuszowym do każdego num eru  Tygodnika Naukowego ^Pamię tn ik  ks. Ciecierskiego zasia ­
nego  w Sybir  w r. 1797.« Dokładną, wyczerpującą  w iadom ość  e  życiu i sprawach au tora  pamię t­
nika, oraz o tern jak ten pamiętnik w posiadanie  redakcj i Tygodnika Naukowego, przeszedł,  zacho­
wujemy do wstępu,  k tórym poprzedzimy sam ie  pamiętnik, tutaj umieszczamy tylko pobieżną no ta tkę,  

n iezbędną dla pojaśnienia czytelników naszych.

Ks. Ciecierski, pochodzący z dawnej i zamożnej  rodziny, osiadłej na Litwie, był  p rzeorem  Do­
m in ikanów w Wilnie. Kiedy się zaczęły tworzyć legjony polskie  we W łoszech,  zjawili się we  wszy­
stkich prowinc jach  dawnej Polski e m isar ju sze ,  w erbu jący  młodzież  do legjonów. Najgłośniejszym 
i najczynniejszym był ks. Dąbrowski, k tó rego  wspierał dzielnie w pracy ksiądz Ciecierski. W  k o n ­
w encie  Dominikanów wileńskich było  g łówne bióro w erbunkow e  dla Litwy. Pomimo ta jemnicy,  jaką 
s tarano się okryć  całą sprawę,  wyszła ona je dnak  na jaw  i rząd moskiewski powięził m nós tw o  osób,  

winnych i n iewinnych,  z k tórych kikanaście  skazał na zasłanie w Sybir.  Pomiędzy skazanymi byli 
księża Dąbrowski i Ciecierski.  T en  ostatni pozostawał na wygnaniu  aż do r. 1 8 0 7 ,  w k tórym  to 
czasie  po pokoju  Tylżyckim był am nest jow any  i do ojczyzny powrócił .

Pamię tn ik  ks. Ciecierskiego poczyna od uwięzienia jego , dalej opisuje  z d robnos tkow ą  do­

k ładnością  wszystkie  szczegóły inkwizycji, sądu i wywiezienia  do Pe te rsburga ,  gdzie więźniom osta­
teczny ogłoszono wyrok,  skazujący ich na zasłanie w Sybir. W drugiej nie jako części następuje  
opisanie podróży i pobytu  na Sybirze.  Znajdujemy tu mniej więcej dok ładne  wzmianki o krajach 
przez k tó re  przejeżdżał ks. Ciecierski, o ludach azyjskieb, ich zwyczajach i obyczajach, religji naw et  
o ich języku. Urywa się pamię tn ik  na r. 1802. W zakończeniu  podaje  autor  uw iadomośe  o S y -  

berj is  wcale dokładną, szczególnie  pod względem przyrody tego kraju, k tó ry  niestety tak ważną a 
tak smutną w porozbiorowych dziejach Polski  odgrywa ro lę .  Pamię tn ik  ks. Ciecierskiego obfituje 
w mnós two ciekawych szczegółów, ma pe łno  zajmujących epizodów i rzuca niemało światła na  życie 

nieszczęśliwych wygnańców  polskich,  uzupełniając inne tego rodzaju pamiętniki.  Styl pros ty  i jasny, 

żywość w opowiadaniu  przeistaczają pamiętnik ten w na jciekawszą powieść , k tó rą  każdy z p rz y ­

jem nośc ią  i pożytkiem odczyta.

—  L e n a r t o w i c z  T.  Polskie śluby, wierz  na lOOOletnią rocznicę  zaprowadzenia  c h rz e ś c ja ń -  

s tw a  w Polsce,  w 8ce  39  st ron. Poznań 1865.  .1. K. Żupański.

—  M i c k i e w i c z a  A. li tera tura  słowiańska nowe wydanie  1863.  Poznań J. K Żupański Z a s to ­

sowane  do wydania  lipskiego dzieł  Mickiewicza, do  paryzkiego wydania.

—  O s t r o w s k i  K. Dzieła dramatyczne  —  wydanie  poprawna.  Kraków 1861 —  teraz do p ie ro

w księgarn i się  pojawiło.

—  R e n t s c h  H. Dr. Handwortcrbuch  d e r  Volkswir thschaftslehre . Lipsk 1865 — w yszed ł  już 

zeszyt 7my do leit. Lomb.

—  B r a c h e l l i  11 T. Dr. Die S taa trn  E uropa’s und die Ubrigen L ander  d e r  E rde  — Sfalislik

Demo 1865 —  wyszedł zeszyt 3ci.

Wydawca i odpowiedzialny R edak lo r :  F. B .  Twardow ski.
Za R edakcję :  Ii. T a f o n i i r .

Z drukarni Zakładu nar. im. Ossolińskich.  P od bezp o śred n im  za rzą d em  A leksandra  Vogla.


